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P. premjer Prystor 
na Zamku 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Przyjął wczoraj na Zamku p, premie- 
ra A, Prystora, który informował Pa- 
ta Prezydenta Rzeczypospolitej o bie 
łących pracach rządu. 


Intensywna praca Sejmu 
nad budżetem 


Ze względu nato, że w bieżą- 
cym tygodniu zakończone mają 
być prace komisji budżetowej 
Sejmu nad  preliminarzami na 
rok 1932-33 przewidywane są 
częste posiedzenia plenarne Sej 
mu dla załatwienia budżetu, W 
pierwszej połowie lutego posie 
dzenia te odbywać się będą 3 — 
4 razy tygodniowo. 


Stery gospodarcze za 
darowan em Kar 

nałożonych z pow odu 
niewykupienia patentów 

Agencja PID, dowiaduje się, że Íz- 
by przemysłowo - hand.owe zwróci- 
ły uwagę na stosunkowo dużą liczbę 
kar nałożonych w roku beżącym na 
przedsiębiorstwa, które nie wykupiły 
nowych świadectw przemysłowych w 
terminie do dma 1 stycznia, Związek 
izb przemysłowo bandlowych wystę» 
pue w tej sprawie do Minsterstwa 
Skarbu i zabiegać będzie © darowanie 
tych kar ze względu na ciężkie poło 
tenie handlu. Według projektu izb, ka 
Ty darowane byłyby tym przedsiębior 
stwom, które wykupły świadectwa 
m ciągu m, stycznia, © 


Tragedja matki skazańca 

Dowiadujemy się o niezwykłem po- 
daniu, kióre ma być złożone Minislro 
wi Sprawiedliwości przez malkę ska. 
zańca, Zygmunta Syczewskiego, odsa 
dującego karę 12 lat ciężkiego więzie- 
nia za szpiegosiwo na rzecz ościenne 
go państwa, 

Syczewski jest wnukiem zasłużone- 
go powstańca z 1863 r, Karę Syczew 
ski odbywa w Rawiczu. Matka Sycze 
wskiego, mezamożna staruszka zamie 
szkała w Wilnie, odbyla już kilkakrot 
nie uciążliwą pielgrzymkę na prze- 
ś.rzeni 1850 km. w celu zobaczenia 
się z Synem, staruszka nie posiada bo 
w em srodków na podróż koleją, 

Z tego wzg.ędu Syczewska składa 
podzn.e do Minis.erstwa Sprawiedli- 
wości z prośbą o przeniesienie jej sy- 
na do więzienia wueńskiege, by mogła 
$o częsciej widywać, 
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Krwawa utarczka 
policji z lwowskim 
włamywaczem 


Od dłuższego czasu policja 
wowska była na tropie niebez- 
Pieczneśo bandyly - włamywa- 
Cza Tadeusza Waszkiewicza. 
Wreszcie wczoraj ustalono, że 
wą „duje się on w mieszkaniu 
wiasnem przy ul. Janowskiej 
Si. Natychmiast na miejsce uda 
to. się , trzech wywiadowców, 
WZYWAJĄC osaczonego do pod- 
dania się. odpowiedzi Wasz- 
kiewicz począł strzelać przez 
drzwi. Wywiązała się wzajemna 
strzelanina. Policjanci widząc, 
Że w ten sposób nie wykurzą 
P;restepcy z kryjówki, postano- 
wili wezwać pomocy, Na cza- 
tach pozostał tylko jeden wy- 
wiadowca, Skorzystał z tego 
bandyta į celnym strzałem zgru 

otał mu rękę, poczem czmy- 
chnął przez okno w kierunku 
werteBów janowskich. Policja 
natychmiast zarządziła obławę. 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


A M W M na 
Kraków, Wtorek 26. Stycznia 1932 r 
W miówę ||| |... | „<a. . Z" 


Budżet pracy i opieki społeczne 


na wczorajszem posiedzeniu komisji sejmowej 


Jak donieśliśmy już w części dawców dały 21 mili. zł, robotnicze 
nakladu, późnym wieczorem sej |— 7 milj, zł. Ogółem wydatkowano na 


mowa komisja budżetowa przy- 
jęła po dlugiej dyskusji budżet 
i plan finansowy kolei, poczem 
zarządzono przerwę. 

Po przerwie przystąpiono do 
budżetu Ministerstwa Pracy. Wy 
datki w tym budżecie wynoszą 
87.502.000 zł., kredyty 

nā walkę z bezrobociem 60 milj. 
Budżet ten reieruje pos. Goetel. 

Według zestawień na dzień 16 sty- 
cznia b, r, liczba bezrobotnych w ltra- 
ju wynosi 

309.038, 
a częściowo zatrudnionych 153,574. 
W ciągu r, 1931 skarb państwa dopła 
cił do akcji zasiłkowej i pomocy bez- 
robolnym 76 milj, zł, składki praco- 


ten cel w ub, roku 

98 m:ljonów zł, 
oraz 26 m lj. zł. dla nieuprawnionych 
do akcji zasiłkowej, przeważnie w for. 
m:e pracy dla bezrobotnych, prowa- 
dzonej przez samorządy. 

W daiszym ciągu referent zobrazo. 
wał działalność Naczelnego komitetu 
do spraw bezrobocia, wreszcie prze- 
szedł do spraw 

em'gracji, 

I w tej dziedzin e w ostatnich eza» 
sach sytuacja uległa znacznemu pogor 
szeniu, Rynki pracy w Ameryce oraz 
Francji i Niemiec, które’ dotychczag 
zatrudniały znaczną ilość Polaków == 

są zamknięte, 


We Francji przebywa obecnie 20 


tys. rodaków naszych bez pracy, Ma. 
my obecne więcej reemigrantów niż 
em'grantów, Również dostęp do ro- 
bót sezonowych w Niemczech jest nie 
zwykle utrudniony, 

Na zakończenie referent 
ciężką sytuację gospodarczą 

Kas Chorych. 

Jako przykład może służyć fakt, iż 
przy rocznym budżecie kas, wynoszą- 
cym około 98 miijonów zł, należności 
u pracodawców za składki męgają 


dziś sumy 
103 miijonów sł. 

Po przemówieniu releren(a rozwią- 
zała się wielogodzinqa dyskusja, która 
przeciągnęła się poza północ, Obszer 
nych wyjaśnień udzie komaji p, 
min. gea, Hubicki 


omówił 


Karabiny maszynowe na ulicach Barcelony 


Wrzenie rewolucyjne w Hiszpanji wzmaga się 


Po jednodniowem uspokoje-I Ruch tramwajowy w mieście 


niu sytuacja w Katalonji uległa 
nagle 

znacznemu pogorszeniu. 
W Barcelonie ogłoszono strajk 
powszechny. W godzinach ran- 
nych doszło do 

poważnych rozruchów 


nie odbywa się a szkoły są zam- 
knięte. Kobiety i dzieci otrzy- 
mały polecenie 


nieopuszczania domów. 


W punktach miasta o strategi 
cznem znaczeniu ustawiono ka- 


pomiędzy strajkującymi a robot rabiny maszynowe. Wszystkie 
nikamj, którzy chcieli praco-| zebrania publiczne są zakaza- 
e n o 


wać. 
Trzy osoby zostały zabite a 
15 odniosło rany. 


Lokal partji komunistycznej 
został zamknięty a 27 osób, któ 


re w nim się znajdowały zostały 
uwięzione. 

Na jednem z przedmieść mot- 
łoch splądrował magazyny. W 
Berga znaleziono 

79 bomb. 
W Maladze połączenia telefoni 
czne i telegraficzne są przerwa 
ne. 

Żadea dziennik wczoraj rano 
się nie ukazał. Gwardja cywilna 
wyruszyła do miejsc objętych 
powstaniem. 


Działalność wulkanów słabnie 


w dotkniętej straszną katastrofą Guatemali 


kolicznych lasów, które spłonę jjuż powrócili. Grzmoty podzie- 


GWATEMALA. (P.A.T.). 
Działalność wulkanu Fuege w 
dalszym ciągu słabnie. Wypuch 
wulkanu spowodował pożar o- 


ty. Właściciele posiadłości znaj 
dujących się w najbliższej okoli 
cy wulkanu, którzy je opuścili 


mne ustały. Niewiadomo jednak 
dotychczas, jakie były ofiary w 
ludziach. 


Nowa fala domysłów na temat 


morderstwa w willi pod Lwowem 


LWÓW. (Tel. wł.). Przycicha 
jące zwolna plotki i domysły 
wkoło Gorgonowej, oskarżonej 
o potworne zabójstwo córki inż. 
Zeremby w willi w Brzuchowi- 
cąch pod Lwowem, znalazły no 
wą podnietę. Nową łalą najroz- 
maitszych dociekań spowodo- 
wało tajemnicze włamanie w 
willi, gdzie dokonano morder- 
stwa. Dotychczasowe dochodze 


nie przemawia za tem, że wła- 
manie nie wiąże się ze sprawą 
morderstwa. Natomiast detekty 
wi-amatorzy, od których roi się 
Lwów, wiążą tę sprawę z usiło 
waniem zatarcia śladów zbrode 
ni. 

Dochodzenie zresztą nie wy- 
świetliło charakteru włamania, 
gdyż nie zostało ustalone, co 
włamywacze zabrali. Różne 
przedmioty zniknęły z willi, po 


| 


zostało jednak wiele wartościo- 
wych rzeczy, które były nie- 
tknięte. 

Policja po włamaniu stwier- 
dziła nowe odciski palców, mię 
dzy innemi na głośniku radjo- 
wym, odciski te poddano bada- 
niu. Śledztwo ani w sprawie wła 
mania, ani w sprawie morderst- 
wa nie zostało jeszcze ukończo 
ne., 


Po całonocnych obradach tramwajarzy 


strajk w Łodzi trwa nadal 
(Telefonem od łódzkieśo korespondenta „Ostatnich Wiadomości”). 


Przez całą noc z soboty na 
niedzielę w sali kina Oświato- 
wego odbywały się narady straj 
kujących tramwa!arzy łódzkich. 
Po wyczerpującej dyskusji tram 
wajarze postanowili utrzymać 
strajk aż do skutku i nie odda- 
wać kierownictwa strajku w rę- 
ce związków zawodowych. 
Tem samem odpada wszelka mo 
żliwość interwencji ze strony in 


spektora pracy, który może kon 
ferować tylko z legalnie istnieją 
cemi organizacjami zawodowe- 
mi. Również dyrekcja tramwa- 
jów nie chce pertraktować z ko 
misją strajkową. 

Strajkującym mają przyjść z 
pomocą koledzy z tramwajów 
dojazdowych łódzkich, którzy 
oświadczyli, że, jeśli strajk nie 
będzie zakończony do czwart- 
ku porzucą pracę, 


W całonocnych obradach bra 
li również udział delegaci tram 
wajarzy ze wszystkich miast 
polskich, którzy obiecali swym 
kolegom łódzkim pospieszyć z 
pomocą, 

W tych warunkach sytuacja 
strajkowa przedstawia się bez- 
nadziejnie i Łódź przez dłuższy 
czas może być pozbawiona kor 
munikacji tramwajowej. 


TNIE HIRDOHOŚZE 
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W Austrii szykują 
nowy zamach 
WIEDEŃ. (A.T.E.). „Algemei 


ne Ztg.' notuje w związku z po 
dróżą księcia Stanhenberga do 
Berlina szereg pogłosek o zamie 
rzonej akcji Heimwehry. Dziś w 
Wiedniu kursowała wiadomość 
że jutro wybuchnie nowy pucz 
Heimwehry. W Styrji i Austrji 
Górnej organizacje Heimwehry 
miały wynająć znaczną ilość sa 
mochodów ciężarowych dla 
transportu swych oddziałów. 
Czvnniki miarodajne zbliżone 
do rządu zaprzeczają tym donie 
sieniom, twierdząc, że są one 
czczym wymysłem. 


Tajemnica 
ampułki magnetycznej 
Inż. Dunikowskiego 


PARYŻ (PAT), — Podczas wczoraj 
szego przesłuchiwania inż. Dunikow. 
skiego, sędzia  Ordonnau zapytał 
oskarżonego, co się stało z ampułku 
magnetyczną, która w tajemniczy spo 
sób została usunięta z aparatu przetwa 
rzającego zwykłe metale w złoto, Dum 
kowski odpowiedział, że po zademon- 
etrowaniu wynalazku dn, 16 stycznia 
w obecności swych adwokatów zbił 
ampułikę, a to w celu pokazania obec 
nym, że po wykonanu doświadczenia 
materje radoczynne  ulotniły się, i 
dwa pręciki platynowe, .służące za e- 
lektrody, uległy rozkładowi. 

Dziś Dunikowski zostanie ponownie 
przeprowadzony da sędziego śledcze- 
go, celem ustalenia warunków wyko- 
nania demonstracji wynalazku, Cala 
prasa francuska wyraża nadzieję, że 
oczekiwane 3 takiem natężeniem do- 
świadczenie dojdzie wreszcie do skut- 


ku 


Zatłukł sąsiada 
na Śmierć 


BYGDOSZCZ. (PAT.) Za- 
mieszkały w Zrenicy, pow. Śro 
da, kowal Nowak wszczął o- 
negdaj z sąsiadem swym Po- 
węzowskim kłótnię, która w 
krótkim czasie zamieniła się w 
bójkę. W czasie bójki przyłą- 
czyli się do Nowaka dwaj jego 
synowie, którzy w pewnej chwi 
li schwycili Pawęzowskiego za 
ręce, sam zaś Nowak począł k'$ 
nie mogącego Się ruszać przec'- 
wnika po głowie aż do utratw 
przytomności. Ranny Pawezow 
ski, przewieziony do szpitala w 
kilka chwil później zmarł. Mor- 
derców aresztowano, staną cmni 
przed sądem doraźnym. 


Śmierć na szublenicy 


Wczoraj wileński sąd okręgo- 
wy jako sąd dorażny na sesji wy. 
jazdowej w Wilejce skazał Ol- 
gierda Szabunię za szpiegostwo 
na rzecz ościennego państwa na 
śmierć przez- powieszenie. Pan 
Prezydent z prawa łaski nie 
skorzystał, wobec czego wyrok. 
został wykonany dzić nad zj 
nem, eN TV 
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Sprawy polskie i inne 


na bieżącej sesji Rady Ligi Narodów 


66-ta SESJA 

Dziś, w poniedziałek dnia 25 
s'ycznia rozpoczyna się 66 zwy 
cza na sesja Rady Ligi Narodów 
w Genewie. 

W ostatnich czasach punkt 
cieżkości polityki światowej 
przeniósł się poza Genewę. Od 
bywają się liczne konferencje w 


wœ „stolicach państw, bezpośrednio 


między kierownikami rządów, 


"=«jak to wizyty w Berlinie, Lon- 


dynie, Paryżu, Waszyngtonie, 
zapowiedziane są dwie wielkie 
r ędzynarodowe konferencje re 
paracyjna w Lozannie i rozbro- 
jeniowa w Genewie. 

Jednakże słońce Ligi Naro- 
dów, choć ostatnio bardzo przy- 
cemnione, nie zagasło i roz- 
mowy w Genewie mają dla 
ciieg? świeta doniosłe znacze- 
nie 


PROGRAM PRAC 

Program prac obecnej sesji 
Rady Ligi Narodów przewiduje 
w „ierwszym rzędzie zajęcie się 
sprawą konflikiu na Dalekim 
Wschodzie między Japoanją i 
Chinami. Liga Narodów ma u- 
stosunkować się do apelu rządu 
chińskiego, który skarży się na 
pogwałcenie przepisów antywe 
jennych Ligi Narodów i paktu 
Kelloga. 

W dalszym ciągu spraw, doty 
czących pokoju i rozbrojenia Li 
ga zaimie się wynikami ankie- 
tv na temat możliwości współ- 
pracy kobiet w dziele pokoju. 
Ankieta omawia przedewszyst- 
kiem zagadnienia zorśanizowa- 
nia współpracy organ zacyj ko- 
biecych w okresie konierencji 
rozbrojeniowej. 

Wreszcie Liga omówi szereg 
zagadnień związanych z wyko- 
nywaniem mandatów  kolonial- 
nych pod opieką Ligi oraz za- 
pozna się z pracami nodlośłych 
jej organizacyj raiędzynarodo- 
wvch jak komitety linansowe, 
e'onomiczne, higjenv i t p. 


SPRAWY POLSKIE 

Na porządku dziennym -naj- 
dzie s.ę również kilka spraw in- 
teresujących bezpośrednio Pol- 
sxę, Między innemi Rada Ligi 
rozpatrzyć ma 3 sprawy poisko- 
gdańskie: a więc kwestję orze- 
czenia Międzvnarodowego Try- 
bunału soruwiedliwości w Ha- 
dze, który przed niedawnym 
czasem uznał, iż polskie okręty 
wojenne nie ma'y prawa korzy- 
stać z urzaczeń portowych w 
Gnańsku; odwołanie przec.wko 
decvzji Wysokiego Komisarza 
Lisi Nar. z powodu skargi gdań- 
skiej na rozbudowę Gdyni, oraz 
*--awv mośwałcenia mniejszo- 
ści polskiej. ; 

W dalszvm ciagu na porząd- 
ku obrad Ligi ma ą znaleźć się 
szarói mniejszości uraińskiej z 
Polski w zwiazku z akcja pacy- 
fikacyjną w Małopolsce Wscho 
dniej w r. 1920 i wreszcie skar- 
ga ks. Pszczyńskieśo, dotyczaca 
sytuacji gospodarczej jego przed 
siębiorstw na polskim Górnym 
Śląsku. 


W SZYBKIEM TEMPE 

Bieżąca sesa Rady Ligi bę- 
dzie prawdopodobnie bardzo 
krótka. Potrwa zapewnie nie 
dłużej, niż 4 do 5 dni i zakończy 
się jeszcze przed rozpoczęciem 
powszechnej konferencii rez- 
broieniowej, która otwarta bhe- 
dzie, jak wiadomo, dn. 2 lute- 


wie rozpatrywane bedą — jak 
zwykle zreszłą — jeszcze i inne 
„liczniejsze sprawy — lecz już 
„za kulisami" sali obrad. 

W salonach hoteli, gdzie za- 
mieszkuią kiercwnicv delegacyj 
państw do Ligi Narodów, w za- 
cisznych gabinetach restaura- 
cyjnych toczyć się będą rozmo- 
wy, narady, konferencje, w czte 


ry oczy, bez kontroli przewod- 
niczących posiedzeń, kolegów, 
orasv, publiczności... 

W tych zacisznych apartamen 
tach ważyć s'e będą losy naro- 
dów, tam zapadną decyzie i po- 
stanowienia o większym może 
znaczeniu, niż te, które uchwa- 
lane są ofic'alnie, na jawnych 


posiedzeniach Lisi Narodów. 


Kasa Chorych oszczędza 


na ubezpiec.onych 


Kasa Chorych m. st. War- 
szawy, która jest największą 
instytucją ubezpieczeń na wy- 
padek choroby w Polsce, licząc 
okało pół miljona członków, nie 
stety, nie może się pochwalić u- 
znanierm wśród rzeszy swoich 
ubezpieczonych. O ile działal 
ność tei instytucji zawsze wy 
woływała wiele narzesań i uty 
skiwań „ostatnio miarka zosta- 
ła stanowczo przebrana. 

Otóż w roku 1932 władze ka- 
sowe zmniejszyły budżet Ka- 
sy Chorych .o niema! 40 proc. 
Gdy w roxu zeszłym budżet o- 
kreślony był w sumie 53 mil- 
jonów złotych, w tym roku wy 
nosi 36 miljonów. Pomijając 
okoio półtora miljora oszczę- 
diuiości, osiągniętej za pomocą 
rodukcji pensyj urzędników i 


lexarzy — to cesarskie cięcie 
budżetu dokonane  przedew- 
szystkiem na ubezpieczonych. 

Nasi  oszczędni " możno= 


władcy z „chorej kasy“ uzna 
li, że wystarczy obciąć pomoc 
lekarska. — Co to im szkodzi, 
przecież ta  „dobiouziejstwo 
należenia do kasy jest przymu 
sowe, a w egzekwowaniu nale 
żrości kasa choryci potrafi 
bvć tdk samą twardą, iak u- 
rząd skarbowy. 


Przedewszystkiem kasie chc 
dziio o zmriejszenie wyplaty 
zasiłków za czas choroby. 
W związku z tem lekarzom po 
lecono „jak najoględniej* u- 
dzielać zwolnień od pracy, z 
czem wiąze się obowiązek przy 
znawania zasiłków, i w razie ja 
«iejkolwiek wątpliwości kiero- 
wać na t. zw. komisje, gdzie 
specjalne g emium lekarzy de 
cyduje o losach chorego. Wo- 
bec tej nowej, masowo upra- 
wianej praktyki, przed komis- 
jami dzień w dzień gromadzą 
się tłumy chorych, ażeby po dłu 
giem oczekiwaniu w ścisku w 
większości wypadków pójść z 
kwitkiem. Poczekalnie komisyj 
są niema! codziennie terenem 
sorszących zajść i wypadków 
żasłabnięć. 

Stosunki te muszą ulec zmia 
nie. Członek kasy chorych „o- 
piacający słone składki, musi 
otrzymać ustawowe świadcze- 
nia i to w sposób najcogodniej 
szy dla niego. Półmyljonowa 
rzesza nubezpieczonyci doma 
ga się kategerycznie zaniecha 
nia tych oszczędności jedno- 
stronvca — ua pomocy dla 
ćek. Głos ludu musi dotrzeć do 
zącisznych „gabinetów dysni- 
mer z ulicy Fomej: R. 


——— 


Cyniczni zwyrodnia!cy 


un.eszczęśliwiii młodą dziewczynę 


Późnym wisczorem 
do swej ciotki 
na tańce. 
Pomiędzy kawa!eiami, którzy 
naibardziej jej nadskakiwali, by 
li: Stan'sław Paluszkiewicz, Sta 
nisław Łukaszewski i Adam 
Balcerzak, 
trzej zażyli koledzy, 

Panna K. przyprowadziła ze 
sobą koleżansę z pensji, Hele- 
nę B. Gav tviko ieden z trójki 
przetańczył raz z panną B, 
wszyscy c 

rzucili się ku niej 

i nie odstępowali, adorując ją aż 
do końca zabawy. 7 

Tańce skończvły się dobrze 
po północy. Byio to w lipcu. 
Roz»awione tcwarzystwo za- 
praśnęło świeżego, urzeźwiają- 
cego pow.rtrza 

noza —-7'em, 

Helena B. smizła sią wesoło, 
prowadzona pod tęce przez mio 
dzieńców. i 

Młod:i ludzie postąp'li 
jak 


z nia 


niecni zwyrodnia:cy, 
Ledwie tylko zrałeżli się na pu- 
stej iace, rzucili się na nią w 
w'adom"ch celach. Dziewczvna 
wvrywała się i broniła, lecz 
schwycili ją silnie, przylirzyma- 
li, a icdcis z nich nawet chusłecz 
ką 
zatlsał jej usta. 


wał ją za ręce... 
— Milcz, cholero, 

itak ci nic nie bęaz.e! — uspo- 
kajał nieszczęsną Balcerzak, 
[ecx wszyscy trze; kolejno zaspo 
koili swe zwierzęce żądze, 

Gwaii poiączony był z deflo- 
racią. Młody 

w.ex pokrzywdzonej 

(16 lat), nienaganna przeszłość, 
wrażenie skromneśo, nieświado 
meśc dz.ewczęcia, jakie B. wy- 
warla :oraz groza, z jaką opisy- 
wała zajście z powiórzeniem 
charakterystycznych momen- 
tów zachowania się trzech zoi- 
row, zawisły nad głowami o- 
szarżonych, śdy zasiadali na ia- 
wie sądowej... 

Bronili s.ę oni jak mogii, spro 
wadzając jako świądków swych 
nzwet kobiety, 
jednak wszystko wypadło 
sprzecznie z zeznaniami nie- 
szczęsnej pokrzywdzonej, poimi- 
Ja'ec tekt, że zeznania świad- 
ków odwodowych dotyczyły dru 
śorzędiiwca okoliczności, nie 
majacych Cecycuiacego znacze- 

nia dla procesu © gwałt. 

| Cvnizm podsacayca. 
(orzeszedł wszelkie granice, 
<dy oświadczyli. że to C7esława 
K.pódźerńała ich do zbrodni i 
wyprowadziła swą koleżankę 
na laki, poto, bv rzucić ją w 


: ka... 


W 
ah e—a 
NIEWDZIECZNIK 


esoły Kącik 


-a 


Pan Draniulski był właścicie 
lem dużego przedsiębiorstwa, a 
pan Skrobaczek tylko drobnym 
urzędnikiem w jego biurzę. 

Na widok surowego szefa pan 
Skrobaczek zamierał ze strachu 
i giął się w niskim ukłonię, Bo 
od niego zależał byt paną. Skro- 
baczka. | pi: 


— 'Panie Skrobaczek — pie- 


nił się szef — pan dziś znów się. 


spóźrił o 10 minut, 

A pan Skrobaczek trząsł się 
ze strachu i nie Śmiai powie- 
dzieś, że codziennie zamiast do 
„f-mej pracuje do 9-tej. 
| Bo wystarczyło jedno słowo 


I pana Draniulskiego, a pan Skrg 


baczek zostałby bez pracy i bez 
chleba. za ŁÓW 

Przedsiębiorstwo paną. Dra+ 
niuiskicgo kwitio i przynosiło 
mu coraz większe dochody, a 


zawsze tak samo mała, malęń- 
ka. 

A guy vań Skrobaczek niee 
śmiało narominał 3 podwyżce, 
szef aż się trząsł z osurzefiia: 

— jak pan śmie?! Pan powi- 
nen być zadowolony, że .pana 


wczśle trzymam. 

„A wieczorem w klubie pan 
Draniulski opowiadał swym 
przyjaciołom: 

~ Moi pracownicy dzięki 


2 panna ı brutalnością. Jeden obalił ofia | mnie ty! :o mają utrzymanie, a| staroso klubu 
Czesława K, została zaproszona 'rę na z.emię, drugi przytrzymy-| pomimo to ośmielają 


się sar- 
kać. * 5 
„| w oczach swych znajomych 
pan Draniulski uchodził zado- 
broczyńcg, a pracownik Skroba 
czek za niewdzięcznika. 


e 
. . 


Minęło spòrs iat. Pan Skro= 
kaczek szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności dostał posadę kie- 
równika wielkiego biura. - 

A pan Draniuiski zńankruto- 
wał. : 

I pewnego dnia pan Draniut- 
ski zapukał do gabinciu pana 
Skrobaczka. z 


— Drogi panie — powiedział: 


nieśmiało — czy pan prZYpoMm. 
na sobie swego dzwnego Sze- 
fa? Straciłem wszystko, je- 
stem nędzarzem. Od rana jesz- 
cze nic nie jadłem. AE 


Wzruszony pan Skrobaczek |-' “ 


zapomnial o dawnycli Kizy%- 
dach i urazach. 

— Czem mogę pańu, pomóc? 
— spytał. A TRASE 
— Może Jakaś drobna pożycz 


Cjtąd przychodził co ty- 
dzeń, potem dwa razy na ty- 
dzień, potem co drugi dźień, RO 
tem cadzienrie... z 
Aż wreszcie pan Skrobaczek 
oświadczył: 
— Niestety dłwżel pahu potną 


w 


pensja pana Skrobaczka była 


|„Szczęście od jutra 


Premjera w teatrze Mały” 


U Şt. Kiedrzyńskiego, najp.u. 
dniejszego z naszych autorow dru 
iatycznych — „co rok — proros . 
Czasem lepiej, czasem gor e.. 
"tym razem — lepiej. Jest jeszcze 
trochę przestarzalych pojęc, ale 
zato przynajmniej ciekawy wątek 
dramatyczny, elektowne zakoń- 
czemia aktów -(zwiaszcza drug:e- 
go), napięcie i kilka szczerych 
akcentów, 

, Najelekawsza jest postać mic- 
degą dziewczęcia nowoczesnego 
—sportsmenki, nieznajduiscej Ziro 
zumienia u otoczenia (a często ; u 
autoraj dla swych zdrowych fi- 


'|zycznmie i moralnie poglądów ży- 


ciowych. Stosowanie systemu 
sportowego w rywalizacji mi.o. 


| snej okazuje się wszakże (zdan'em 


autera) nieskuteczne, Ma tu decy 
dowąć serce. 

„Dobrze nakreślono typ „ge- 
sze,ciąrza”, mniej wyraźnie — 
aktorki, rzucającej sceną dla mal. 
Żeń.iwa, w którem nie znajduje 
szczęścia. Ciekawe, ile ma lat 
skoro 20 lat jesc po ślubie, przed. 
tem d:ugo triumiowała na sce: 
nie. ą jeszcze jest piękna, uwodzi, 
czaruje i rozkochuje w sobie. 

Na czoio wykonawców wysunę 
ła stę ryf _ Olszewska, nagra- 
dza okiaskami przy otwartej 
kuriyn.e, baruzo starannie opra. 


|cowaiy swe ro.e: Kamińska, Mun 


clingrowa, Bonecki, peen zapa.u 
i wdzięku Pawiowsk. oraz Źe.we- 
rowycz, który sztukę umiejętnie 
wyreżyserował 

arie H. Liński. 


„Gloria - Brygida - Mojos lt 


wał wkrotce caua Warszawa ut 
dzię powtarza.a te trzy s.owa. 
Fsyrdboiizujące najlepsźv į najbar 
„dźiej emócjonujący tilm francu- 
ski: „teyorócznej: prouńikcji p. t. 
oblana w, którym giówuą rolę 
Ereu,e najpięśniejsza į na,znazo 


|rhitsza akiorza luuropy — Brygi- 


d Hem, a który wyświetlać Dę- 
dzie uajpopurarniejszy -kinoteatr 
stolicy — Majestic, 
(snufkloria* z Brygidą Helm oras 
ję, parineramj Andrze,em Roan. 
ne i Anurze,ćm luguet stanowi 
prżeiom w uocychczasowych kre- 
ucjach wielkiej artystki, to eż 
asuy Muuan. kinemacografji i 
rysidy Mesm, kiorzy oddawna 
jüż siyszea o powscaniu tego iil 
mit, z nm.ecierpliwoscią oc.esu,a 
| WyZlluozew.it Gn.a premjery. Cier 
ipliwosy.ica. n.e bcdzie. narażona 
nu -zoyt w.eis.G Wegt; Drem,era 
„Gloru“ w kinie Majestie oubę- 
dz.e się bowiem „uż w tych 
dn.aca, Wybiera się na nią Ca:y 
„świat ar.yscyczny i pouityczny 
| Warszawy z czzonkam; nowopow 
„DrTyg.da £ Guo” 


Liv CZELO. 


= Musztarda 

po ob.edz.e 

Gdy już mogiłę nad nim usypali. 

pop:akai: 

Lla formy krewni, przyjaciele, 

X- Tak. weie - 

zrówił nies0rux dobrego, 

chociaż sioćk.ego 

życ a nie zaznzwał, 

— Czyż io n.e w.eru.ny kawał 

te bzy krokodyle? 

— Dz.ś go żaiujecie, chwalicie, gdy on 
już w mogle 


ży snem spowity? . 

O błazay, kuna! e, szu,e, troglodytyi 

Miiczeć! — Nie tędy droga do uzzazia 
wiedzie, 

— Wasze łzy to musztarda . to po 

44 óbiedz.e!.,, 


aaa = Servus. 


«Pan Draniuiski wyszedł z ga- 
“binetn, < trzasnąwszy drzwiami. 
+" pPatrzeje — zwrócił się co 
„urzędników, wskazując drzwi 
„zabinetu, —— Ja temu człowi:eko 
«wi dawałem utrzymanie, a on 
mi teraz, kiedy jestem w nędzy, 
odmawia pomocy! Podły nęcz- 
nik. . | 


* |w oczach swych nodwła- 


éo b. r. 


OFTC.TAT.NĘ ORRADY 
I CICFE NARADY 
Pa oficislnym porzedkiem 
dziennym Radv Ligi w Gene- 


ndaremniajac w ien sposób moż |obec'a trzech drabów. sacę, ale i duże obowiązki. Więj;czek odtad uchodził za nie- 
liwość -zawezwania krzykiem|  Balcerzaka srd okręgowy ska | cej n'e iestem w stanie... wdzięcznika,'a pan Draniulski 
pomocy. jzał na trzy lata wiezienia, a Łu-| — Wiec pan mi odmawia? — | za skrzywdzonego dobroczyńcę. 
Potem odbvło s'e wszystko z kaszewskieśo i Paluszkiewicza | zdziw'? się pan Draniulski. 1 
Ndpołcón Sadek. 


całym cytcizmzm ar dwa lata. — Jestem ZMUSZONY wą 


E nie, mogę. Mam dohra- po-| drych urzędników pan Skrcha- 


mmm m M nd 2 E 


p Z Z W OZ | RAW WO LTR E "X E F E DOE IZ DPT 


NA BEZDI 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfar arystokracji 


CZĘŚĆ DRUGA 


Pewnego wieczora rozszalała się burza nad sta- 
rym parkiem. Motrząsała wielowiekowemi drzewa- 
nu, jakby chcąc je wyrwać z korzeniami, łamała bez- 
litośnie gałęzie i wyła, szarpiąc domem  Roliczów, 
jakby chciała go poruszyć z posad. 

Stanisław Kolicz siedziat przy kominku z książ- 
ią. Ale nie czytał jej już, spoglądając w przestrzeń, 
głęboko zamyślony. Na czole przybyło mu sporo 
zmarszczek. Rysy miał wychudłe i wymizerowane. 
Stara Maciejowa sprzątała talerze ze stołu, gay nag- 
e rozległo się pukanie do drzwi. Rolicz ocknął się 
ze swej zadumy, pytając: 

, — Cóż to za późny gość? Przecież ani Turski 
ani Renia, a przecież nikt inny nas obecnie nie od- 
wiedza, Otwórz, Maciejowo, straszna burza na dwo- 
rze, więc ktokolwiek będzie, musimy go przyjąć 
I dać mu schronienie. 
 _ Maciejowa postawiła zpowrotem talerze na snie- 
źnym obrusie i poszła otworzyć. Rolicz nie bez tru- 
du zwlókł się z totela i poszedł za nią. 

Gdy tylko Maciejowa otworzyła drzwi, wtargnął 
Przez nie silny wiew wichury. Słaby płomyk lampy 
o mało nie zgasł. Maciejowa chroniła go ręką od 
wiatru. 

Ujrzała na ganku kłaniającego się młodzieńca. 
Burza rozwichrzyia mu włosy, czarne i gęste. Nikły 
płomyk światła ukazywał twarz młodzieńczą o pięk- 
nych rysach, szlachetnie rzeźbionych, Nie spogląda- 
jąc na niego, a tylko broniąc lampy przed podmucha- 
mi burzy, Maciejowa zapytała: 

— Czego pan sobie życzy? 

Jasny głos o metaliczn 

, = Czego sobie życzę? Tylko wskazania mi dro- 
gi. Jestem nietutejszy, Nigdy jeszcze nie byłem w 
tych stronach i zabłądziłem. Dziś rano przybyłem do 
Małosławic, obecnie rozglądałem się po okolicy 
i chcę teraz wrócić do Małosławic, ale burza mnie 
zaskoczyła i nie wiem, którędy iść. Będę niezmiernie 


dźwięku, odrzekł: 


m W OZ Z O ZZ ZZ Z ZZA, WZ Z O W 


wzrastającem osłupieniem i coraz większym lękiem. | 


Przybyły nie rozumiał trwogi kobiety i trwał nieru- 
chomo, 

Maciejowa powtórzyła raz jeszcze: 

— O, Jezu! — poczem mamrotała: — on... pan... 
On... 

— Mówi pani tak — odrzekł nieznajomy, — 
jakby pani mnie znała, albo jakbym był w jakikol- 
wiek sposób zamieszany w pewne zdarzenie z życia 
pani. A jednak nie przypominam sobie, abyśmy kie- 
dykolwiek się spotykali. Jak już rzekłem, przyby- 
wam w te strony po raz pierwszy i dopiero dziś ra- 
no przyjechałem do Małosławic. Musiała mnie pani 
wziąć za kogo innego. Nazywam się Józef Norwin. 
Czy pani rzeczywiście mnie zna? 

— Nie, nie znam pana i nigdy nie widziałam, a 
jednak... 

— Jednak co? 

— ..jednak widząc pana nagle przed sobą... O, 
Jery, o Jezu najsłodszy.. Czyż to doprawdy możli- 
we 

Odwróciła się i zawołała swym chrypliwym 
głosem, starając się natężyć go jak najgłośniej, aby 
przekrzyczeć łoskot burzy: 

— Proszę pana, proszę pana! Proszę tu do 
mniel... Prędzej, na miłość Boską, prędzejł... 

Gdy Rolicz się zjawił i spojrzał na przybysza, 
także krzyknął ze zdumienia. Przez chwilę wyciąg- 
nął ramiona, jakby chcąc nieznajomego radośnie 
chwycić w objęcia. Wnet wszakże ręce opadły mu 
bezwładnie. Tymczasem Maciejowa szepnęła głucho: 

— Proszę pana, czyż to nie wył apany?... 

— Tak — odszepnął Rolicz, wpijając wzrok w 
Norwina. 

— ..może to i prawda, że duchy chodzą po świe- 
cie... 

— Nie wiem, nic już nie wiem... — powtarzał 
chaotycznie Rolicz. 

Wreszcie zwrócił się do Norwina, wciąż jeszcze 


Wdzięczny za łaskawe objaśnienie mi, którędy iść | stojącego u progu i szarpanego dzikiemi podmuchami 


i najchętniej... 


Mp Tu urwał. Nie zdążył skończyć zdania, gdyż w 
e] chwili 


wichury, ze słowami: 
— Proszę mi wybaczyć, że nie zdołałem prze- 


dopiero Maciejowa przyjrzała mu się ba- zwyciężyć wybuchu mojego zdumienia i wzruszenia. 


cznie i przerwała jego słowa okrzykiem zdumienia: Niestety, nikt inny na mojem miejscu również nie 


— O, J 


mógłby panować nad sobą w takiej chwili. Pańskie 


Krzyknęła i szybko cofnęła się wtył. Ledwo przybycie zdawało się nagle wskrzeszać to, co już na 


mogła utrzymać a w drżących rękach. 

Przybyły zapytał: 

= Co się stało? 

Nie ocpowiadając mu, szeptała tylko, drżąc na 
całem ciele: 

— O, Jezul... O, Jezu!... 

Zbliżyła się doń trwożnie, podsunęła mu lampę 
pod samą twarz i wpatrywała się w nią ze stale 


wieki zamarło... 
Umilkł, pasując się, z wielkim wysiłkiem, z po- 
tężną falą wzruszenia. Wreszcie dodał trzeźwiej: 


Jutro dalszy ciąg powieści p. t. 


„SZUMOWINY WARSZAWY, 


— Niestety, sen -— mara, Bóg — wiara. Zapom- 
nijmy o przeszłości. Teraźniejszość domaga się 
swych praw. Zawitał pan do mojego domu. Proszę 
mi powiedzieć, czem mogę panu służyć, co sobie ży- 
czy pan, a wszystko gotów jestem uczynić dla pa- 
na więcej, niż dla kogokolwiek. 

Maciejowa szybko wyjaśniła, o co chodzi, Ro- 
licz rzekł: 

— Małosławice są daleko stąd. Cana;mniej o 
cztery kilometry. Droga prowadzi małemi ścieżynka- 
mi. Nie trafi pan w ciemnościach i to podczas takiej 
burzy. 

— Więc może mi pan łaskawie wskaże drogę do 
najbliższej chatki wieśniaczej, gdzie mógłbym prosić 
o nocleg. 

— I tam pan nie trafi sam. Mam natomiast do 
pana wielką prośbę. O ile pan nie pogardzi moim 
skromnym dachem, będę niezmiernie rad okazać pa 
nu gościnę. Mam wolny pokój, obecnie.. niezamiesz- 
kany. Bardzo więc proszę, tylko bez skrupułów, 
przeciwnie, ani się pan nie domyśla, jaką mi pan tem 
taskę wyrządzi... 

Nowy podmuch wichury wtargnął do dworu 
i wpadł z trzaskiem na pobliskie schody, aż się za- 
trzęsły. 

— Niechże pan łaskawie pozwoli — zapraszał 
Rolicz serdecznie, — znajdzie pan u mnie schronis- 
ko. 

— Najgoręcej panu dziękuję — odparł Norwin z 
ukłonem. — Przyjmuje mnie pan doprawdy z tak 
ujmującą staropolską gościnnością, że trudno mi się 
oprzeć pańskiej dobroci. 

— Dziękuję panu z całego serca — zawołał ura 
dowany Rolicz. 

Norwin wszedł, zdjął kapelusz. Gdy mijał Ma- 
ciejową, ta raz jeszcze przyjrzała mu się bacznie 
i szepnęła, żegnając się: 

— Duch czy cud? 

Wprowadzając gościa do pokojów, Rolicz mówił 

mu: 
— Wchodzi pan do domu nieradosnego, nawiedzone- 
go od roku zgórą przez nieszczęście i. zechce pan 
wybaczyć, ale bardzo smutnego domu żałoby. Nie 
uszczupli to wszakże pańskich praw gościa w naj- 
mnie szej mierze. 

Posadził Norwina-w jadalni przy kominku, po- 
czem rzekł: 

— Na małą chwileczkę pana przeproszę, bo 
chcę tu tylko poprosić kogoś, co przyjmie pana z 
niemniejszą serdecznością, ale z pewnością nie zdo- 
ła oprzeć się jeszcze bodaj większemu, niż moje, 
zdumieniu. Mam pańskie pozwolenie, nieprawdaż? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


brzymią sensację wywołała: wia-| ło do gorszących zajść. Konkurne 


Przedwczesny alarm 


ro później można rywalizować z zdobyć majątki (a o to przecież 


„fl mujace mogloski o utworze 
iu uwóci zawodowych drużyn 
Dtukiarskicii w Polsce wywotały w 
szerokich kolach sportowych, ol. 
rzymie zaniepokojenie, dczkole 
wies od kilku lat w wielu klu. 
4 uprawiane jest zakapturzo. 
pe, Reż: tstwo, nikt jednak nie 
„at cywilnej odwagi odsionic 
sucgo prawdziwego ovlicza. 
"opiiro niespodziewana wieść 
erovilizowata tych. którzy skrye 
€ murzą o zaprowadzeniu zawo. 


owstwa, wietrząc w tej zmianie 


w zyciakie korzyści materjalne. 


mei zku z tem u ty się nu. 
płowie „niektórych dziennikach 
struj ncjonalnych artykuly, ilus 
korzysc? 22 obstonek „wspaniałe 
sjonaliam razie uznania praje. 
sie, a nym ferworze zapomina 
nomi Przynajmniej niechętnie 
d m 3 że zaprowadzenie zawo 
alne F cst narazie u ras nie 
"A stniejący i obowiązują. 
widz: fe PZPN., dotąd nie nrze» 

"aziat w swych postanowieniach 
„„„dwodowstwa. To też, gdyby 
zwolennicy profesjonalizmu za. 
mierzali już w tym roku orzystą. 
DEC do „pracy”. narotkdliby na 0- 
Bór ze strony PZPN, i w rezulta. 
cie znaleźliby się w odosobnie 
xiu. Pierwej bowiem musi być 
zmieniony statut PZPN. a'dopie. 


Wiedniem, Budapesztem czy Pra_ 
ga. 
A więc sytuacja, mimo nadawa 
mia jej specjalnego znaczenia, na_ 
razie nie jest tragiczna, Nikt nie. 
wątpi, że większość klubów oprze 
się stanowczo wprowadzeniu za. 
wodowstwa, choćby dlatego, że 
nie są one w stanie ulożyć ko. 
niecznych budżetów. Zresztą o- 
gólny kryzys, jaki przeżywa spo. 
łeczeństwo, nie pozwala na przy. 
puszczenm, by zawodowcy mogli 


chodzi!), 

uvest rzeczą niemal pewna, że 
zwolennicy zawodowstwa, mimo 
nieuniknionej porażki, nie zreży. 
gnują i w dalszym ciągu będą 
prowadzić swą robotę, Obecnie 
jednak niema żadnych obaw 


gdyż wszystko zostało po stare. | 


mu: oficjalnie uznaje się zawo. 
dowstwo, a po cichu kwitnie za 
kapturzone zawodowstwo! 


(miecz gór.) 


Kulisy sportowe 


KILKU graczy drużyny [-b. 
Legji. która w ubiegłym tygo- 
dniu została wykreślona z klubu, 
wróci.o do macierzystego klubu. 
Mowa tu o Zajączkowskim, Gaj. 
gerze i Piirschelu, 

ŁYSAKOWSKI, bokser j pil- 
Borz. zażądal skreślenia z klubu 
„Swit“. 

BOKSERSKI mecz Warszawa— 
Wrocław, zapowiedziany na 2-go 
lutego b. r, w stolicy, wywolał 
zrozumiałą sensację, barwach 
Wrocławia wystąpią najwybi. 


tniejsi pięściarze niemieccy. 

ROZGRYWKI o mistrz. kl, A. 
w stolicy mają się rozpocząć i-go 
marca b, r. 

W DNIU 1.go MARCA ma się 
rozpocząć w cyrku międzynarodo 
wy turniej walk zapaśniczych z 
udziałem Sztek%kera, Stibora, Gar 
kow.enk:, Poschoła i innych, 

WALNE zebran'e PZPN. mają 
ce się odbyć 20 i 21 lutego. odbe- 
dzie się najpewniej pod znak em.., 
zzody, podobnie jak to było na 
dorocznym zebraniu ligi. 


Zawodowstwo wśród studentów amerykańskich 


Na wszystkich n'ema] uniwer- 
sytetach amerykańskich sport 
odgrywa ważną rolę i bardzo czę. 


sto studenci reprezentują „ew a.-' 


Ździsty s”tandar* w m'edzynaro- 
dowych - spotkaniach, To też ol- 


| 


domość, że studenci - sportowcy | jące ze s054 uniwersytety kaperm 
uprawiający zawodowstwo i nie.|j ją nawzajem „gwiazdy“, płaca” 
jednokrotnie na tym tle dochodzi. im olbrzymie sumy. 


Klub profesorów, dyrektorów I lekarzy 


Jeden z najstarszych klubów wj ki, I tak „.Bordeaux* liczy: 30 
Bordeaux, obchodzący n.edawno| profesorów wydzialu medyczne 
jubileusz %0.lecia. oglosił spra-| go, 2 malarzy, 4 dyrektorów lices 
wozdanie, z którego wynika, žeļ um. 2 profesorów filozotji, 4 l@®a 
do klubu należą wybitne jednost.! karzy į t. d 


„Żądam dla swej córki puharu" 


Jak donoszą z Oslo (Norwegja).| puharu. Energiczny ojcieo nade- 
ojciec mistrzyni świata w jeżdzie| słał do Związku depeszę tej tre- 
sztucznej na lodzie, Sonji Hennie, | ści: „żądam dla mej córki punaz 
w związku z wyjazdem uroczej| ru“, Jak; będzie rezultat groźn 
łyżwiarki na Igrzyska Zimowe.| depeszy, narazie niewiadomo 
zażądał od Związku utundowania ; 


surowe kary na piłkarzy 


Od pewnego czasu na boiskach| znów doszło do awantur. pr 
piłkarskich w Holandji zanoio-| ku przeprowadzonego AR 3 
wano szereg skandalicznych zajśćl nia, drużyna a o a 
Wobec tego Związek chwycił się| staia zwyciężona (w Falle rze 
ostrych środków, celem unieszko.| na 4 miesiące. skie Tapore 
dliwienia winnych. I oto na osta-| zdyskwalifikowani, każdy na dwi 
tuim meczu między mistrzem Ho. | lata, 
landji, „Ajax“ a „Stormvogels 


W poszukiwaniu talentów 


i j tadiom 
Belgijski Zw. P. Noż. chcąc] wybudowano specjalny 8 
Mie by jego reprez- odgry-| na którym odbywać s:ę A > 
wali poważną rolę w p'łkarstwiej ningi młodszych drużyn Związek 
caropejskiem postanowił zwrócić rownictwem trenerów. gg 3 
baczniejszą uwage na niedocenia-| wierzy. Ze, AG aa, 
ną dotąd młodzież W tym'ceinl „wygarnąć* kilka taiensów. _j 
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KRONIKA KRAKOWA 


Uwaga! 
Numer telefonu 


naszej redakcji, admin. i drukarni 
został zmieniony 


sa 173-02 


o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników 


REDAKCJA. 


Poniedziałek : Nawr. św. Pawła. 
Wtorek: św. Polikarpa. 


Wschód słońca o g. 7.27, zachód o g, 16.9 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzieci, które dziś przyjdą na świat 
będą się odznaczały wybitną inteligencją 
i czeka je piękna przyszłość. Dzień dla 
interesów bardzo sposobny, dużo powo- 
dzenia w miłości. 


Poniedziałek 
Teatr miejski: „Faust“ opera. 


Adrja: „Marokko”. 

Apollo: „Kongres tańczy". 

Słońce: „Kłamstwo Niny Petrówny”. 
Sztuka: „Światło wielkiego miasta”. 
Świt: „Król dzikich zwierząt”. 
Uciecha: „Błękitny Dunaj”. 
Warszawa: „W pogoni za miljonami*. 


Radjo Poniedziałek 


Godz. 11.45 Transmisja z Warszawy. 
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Płyty. 13.10 
Kóenikaty: 13.40— 16.30 Transmisje z 
Warszawy. 16.30 Płyty. 17.10 Odczyt 
17.35 Mnzyka. 18.50 Rozmaitości. 19.10 
Odczyt. 19.30 Transm. z Warsz. 19.35 
Płyty. 19.45—24 Transm. z Warszawy 


Nocny dyżur aptek : 


Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoderska 74, 
Konopnickiej 3, Krakowska 9, Podgórze 
Rynek 9. 


Doiar gotówkowy 8 89 — 8:91 


Dobry zarobek! 


Chłopcy 


do sprzedaży gazety 


potrzebni 
natychmiast 


Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2 


Przykry sem Lwowianina 
w Krakowie - 

P. Kazimierz Jurkiewicz bu- 
downiczy ze Lwowa  przejeż* 
dżając przez Kraków zatrzymał 
się koło godziny l-szej w nocy 
na dworcu restauracji kolejowej 
"I klasy. 

Tu wypoczywając przy zasta- 
wionym stole, zdrzemnął się, 
śniąc słodko o Krakowie. 

Jakież było jego rozczarowa* 
nie gdy zbudziwszy się spostrzegł 
że w czasie snu ktoś skradł mu 


piękny kapelusz wartości 50 zł Czytajcie I rozpowszechniajcie 


Dalsze szczegóły 


Miljonowej kradzieży w Grand Hotelu 


Cała sprawa miljonowej kra- 
dzieży w Grandhotelu, o czem 
donieśliśmy wczoraj, wydaje się | 
niezwykle zagadkową i nasuwa- | 


jącą podejrzenie, że w znacznej | śledztwa trzymane są w tajemnicy. innej garderoby, nastręczałoby 


mierze jest wymysłem przeczu-| 
lonej fantazji. | 

Jak wiadomo, do urzędu śled- | 
czego doniosła p. Ciunkiewi- 
czowa, zamieszkała w Paryżu, a. 
i przebywająca chwilowo w Kra- 
kowie w Grandhotelu, że z po- | 
i koju hotelowego, po wycięciu, 
| zasuw w walizkach, 


skradziono | 
jej 6700 funtów szt. 10100 fr., 
biżuterję i kilka futer, łącznej | 
wartości 1 miljona 200 tys. zł.| 

Na wiadomość o niezwykłem | 
zajściu przybyło do hotelu kil- 


Czterej koledzy, a to 22-letni 
Tadeusz Piątkowski robotnik za- 
mieszkały przy Aleji pod Kop- 
cem |. 7, oraz zamieszkali przy 
ul. Rozdroże 22: Wawrzyniec 
Jeleń (lat 20), Jan Malina (lat 


23., postanowili utworzyć szajkę 


są osobami starszemi, 
jednak życie towarzyskie. Wraca- 
ły wieczorem do [hotelu często w 
| towarzystwie męskim, podejmując | dokonał. 


uczynił to za nie jeden z kra- | 


25) i Tadeusz Goleniowski (lat; 


złodziejską i na pierwszą wypra- 
wę obrali mieszkanie Kazimierza 
Urbanika zamieszkałego przy 


mochodzie leżał kożuch podróż- 
ny wartości 80 zł. 


Józef Haber bez zajęcia i miejsca' 


PIERŚCIONKI 


nieobecności w mieszkaniu koło. 


Włóczęga i kożuch hrabiego. 


W rynku głównym przed pa-' zamieszkania nie mógł się oprzeć 
łacem stał piękny samochód, cze- pokusie i skradł kożuch z samo- 
kający na hr. Potockiego. W sa- | chodu. 


dojrzał posterunkowy i odpro- 
Przechodzący tamtędy 21-letni wadził go do aresztów. 


ZARĘCZYNOWE KRAKÓ 
i ŚLUBNE 


|| zegarki oraz wszelkie wybory jubilerskie oraz srebra 
i platery poleca najtaniej EMIL GOLDWASSER 


Ulgi podatkowe! | (o się odwlecze, to nie uciecze 


Koncesjonowane 


U| Biuro Buchalteryjno -Rewizyjne | U 


dla handlu drobnego i hurtowego. 
Podatki obrotowe obniżone 


| RR 2 zz" ">>. 
Kradzież z niezamkniętego mieszkania 
P. Józefa Romerowa zam. przy i z niezamkniętej szafy skradł | 

ul. Basztowej l. 17 zgłosiła do | biżuterję 


policji, że w czasie jej chwilowej |ogólnej wartości 600 zł. 


godz. 10 wiecz., wszedł jakiś, prowadzi Wydział śledczy wspól- 
złodziej przez niezamknięte drzwi |nie z III komisarjatem P. P. 


ku wywiadowców policji z na-, Twierdzenie o kradzieży 4 fu- 


czelnikiem wydziału śledczego, a ter wydaje się przesadą dlatego | 


równocześnie zjawił się sędzia że obie panie miały małe walizki 
śledczy dr. Wątor. Szczegóły | gdzie przechowanie futer prócz 


k wielkie trudności. 
i przybyła z i 
Zakrzewska. Panie te opowiadają, że 
lubiącemi | dzone były w Krakowie przez 
jakiegoś tajemniczego osobnika, 
który prawdopodobnie kradzieży 


Ciunkiewiczowa 
nią razem Helena 


przybyłych gościnnie. Onegdai Obie panie przesłuchiwano 
miały wyjechać do Zakopanego , bardzo dokładnie w oddzielnych 


wtedy zauważyły, że padły ofia- pokojach. 
|rą kradzieży. O kradzieży tej sa- | 


Jak się okazuje, były one ubez- 
|pieczone od kradzieży i wła- 
ki na sumę 4 miljonów frank. 


me nie doniosły do policji, lecz 


kowskich znajomych tych pań. 


Czwórka hultajska pod kluczem. 


wartości 41000 zł. 

Gdy obecnie pokrzepiając się 
skradzioną wódką i kiełbasą pla- 
'nowali nowe kradzieże, policja 
|nakryła całą czwórkę i zamknęła 


Aleji pod Kopcem |. 7, któremu 
skradli garderobę męską i damską 
wartości 1000 zł. Kradzieży do- 
puścili się w nocy z 5 na 6 bm. 

Przyjaciele zachęceni powo- 


dzeniem udali się w parę dni|ją do paki. ' 
potem, w nocy na drugą wy-| Od aresztowanych, którzy 
prawę złodziejską przy ul. Lwow- | przyznali się do powyższych 


skiej l. 45, gdzie na szkodę res- kradzieży, odebrano część skra- 
tauratora [Izraela Halbreicha | dzionych rzeczy i zwrócono po- 
skradli zapas wódek i kiełbasy szkodowanym. 


Wykonanie kary może być za- 
wieszone lub odroczone. Zawie- 
szenie orzeczone być musi w sa- 
mym wyroku skazującym odro- 
czenie zaś może być wyjednane 
w drodze apelacyjnego podania. 

Wykonanie kary w wypadku 
|choroby umsyłowej lub ciężkiej, 
pozostającego na wolności odra- 
|cza się do wyzdrowienia. Za 
chorobę ciężką uznać należy ta- 
|ki stan fizyczny skazanego przy 
|którym umieszczenie go w wię- 


Złodzieja objuczonego łupem. 


Grodzka 
23 


Przed kilku tygodniami skra- 
dziono na szkodę M. Broczkow- 
skiej zamieszkałej przy pl. Grob- 


w JOZEFA PROPPERA w le, garderobę k b A zł. 
zaprzysiężonego zmawcy sądowego | Obecnie poA oza, Że 

A | KRAKÓW, KARMELICKA5. TELEFON 171-05 | A É Kars w Muzeum Przemysłowem 
Organizacje — Zakładanie ksiąr — . h 

g BIAwanie — Nadzór — o == g AE RE 8 
Likwidacje. — Rozliczanie spólników. b. r. rozpoczyna się nauka na 

a a Uwaga! Uproszczona prawidłowa buchalierja QB kursach: elektrycznego spawania 


radjotechnicznych (dla amatorów) 
|i mistrzowskim farbiarstwa tech- 
nicznego. 

Zgłoszenia na kurs kroju kra- 
wiectwa damskiego oraz na kurs 
trykotarstwa ręcznego przyjmuje 
Dyrekcja Muzeum i Instytutu do 
|15-go lutego br. 


Czas ochrony dla zajęcy. 
Z krakowskiego Oddziału Ma- 


łop. Towarz. łowieckiego dono- 
szą że w myśl ustawy łowieckiej 
i rozporz. min. roln. sprzedawa- 
|nie, kupowanie, przewożenie i 
|przenoszenie zajęcy, jak również 
jpodawanie ich w jadłodajniach, 


i garderobę damską 


Dochodzenia w tej sprawie 


Ostatnie wiadomości Krakowskie po 24 bm. jest wzbronione. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm- 50 gr. Drebne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wraz z odnoszeniem do dom% 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca; Alfred Kwiatkowski. 


ppp | 


śle- | 


zieniu może zagrażać jego życiu. | 


aa meee NO EZ 00 ZE 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


(Bufet I Restauracja 

6 

wydaje śniadania obiady i kolacje 

Kręgielnia centralnie ogrzewanć 
Stale czynna. 


AR SA Filipa 
Nowi mieszkańcy aresztów. 


Policja aresztowała za włó: 
częgóstwo 4 osoby, za żebrac 
two 3 osoby. za niedozwolony, 
powrót do Krakowa 5 osób, poł 
szukiwane przez sąd do odbycia 
kary 2 osoby, za przekroczenie 
dozoru policyjnego 2 osoby. 


Chińska Joanna d'Arc. 


W toku partyzantki, jaką ode 
działy chińskie prowadzą w Man“ 
dżurji z Japończykami, wybiła 
się na pierwszy plan pewna mło* 
da dziewczyna chińska. Córka 
|zamożnych rodziców, studjująca 
na katolickim uniwersytecie w}. 
Pekinie postanowiła zostać chiń” 
ską Joanną d'Arc. 

W tej chwili stoi na czele 
bandy, złożonej z 400 ludzi po- 
dobno doskonale zdyscyplino* 
wanej. 

Z jej oddziałem jednoczą się 
co dnia rozbite resztki wojsk 
regularnych chińskich i band 
partyzanckich. 

W całych Chinach opowiadają 
sobie ludzie legendy na temat 
dzielnej młodej patryjotki. 


i 


Zawieszenie lub odroczenie kary 


Znane są wypadki’ odroczenia 
|gdy skazany cierpi na chorobę 
płucną wymagającą leczenia 
klimatycznego. 

Sąd może odroczyć karę na 
'1 rok jeżeli natychmiastowe wv- 
konanie kary pociągnęłoby dla 
skazanego skutki zbyt ciężkie. 

Sąd grodzki względnie proku- 
rator okręgowy. mogą udzielić 
odroczenie do 3 miesięcy. 

Minister sprawiedliwości może 
udzielić odroczenia do 1 roku. 


kradzieży dopuściła się 32-letnia 
 Julja Jarosińska, bezdomna. 

| Jarosińską, która po kilku ty, 
godniach zapomniała już o kra_ 
dzieży aresztowano. 


we 


Gdzie się podział indyk? 


Lota Pomperowa żona kupcá 
zam. przy ul. Węgierskiej l. 3 
usłyszała w [nocy z podwórka 
głos indyka, którego trzymała w 

omórce. 

Kiedy poszła stwierdzić przy“ 
czynę krzyku ptaka, przekonała 
się, że indyk zniknął bez śladu 
skradziony przez pewnego ama* 
tora drobiu. 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol” 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon 173-02. 


re 


Drukarnia_Mcuopol, raków, Na Gródku 


2 


